
JVs 32. Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec.

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
s t rome wiersz petito 
wy . . .  . rok. 30—
na III stronie rak. 25— 
na IV stronie rok. 20— 
nadesłane za wiersz 
garmontowy mit. 50— 
Drobne Ogłoszenia po 
mk. 1.50za wyraz. Naj­
mniejsze drobne ogło 
szeme rok. 15.

Za terminowy druk ogło­
s z e ń  redakcja me odpo­
wiada.

Redakcja  i Adminis tracja  
mieszczą sie pod Jv6 4. 
przy ulicy Starososno-  
wieckiej w Sosnowcu.

Cena numeru mk. 5.
Piątek 1 kwietnia 1921 roku._____________ Rok XII.

a s  Ł

Dziennik polityczny, społeczny I l i teracki,

A a re s  dla listów i depesz 
„Iskra*, Sosnowiec.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z przesyłką pocztową 

mk. 125 miesięcznie.

Oddziały własne: W Będzi­
nie ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrowie ul. S ie n ­
kiewicza. 6. Telefon 73.
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D z i ś  i dn i  n a s t ę p n e
Potężny film! Tylko dla dorosłych!

„Królowa Draga“
—  czyli —

„Krwawa noe w Serbji“
Nastrojowa epopea historyczna z rewolu­

cji serbskiej w 7 cz.

P r a w d z i w a  A n n n c | Cud  
s e n s a c j a !  t e c h n i k i !
Od poniedziałku 4 kwietnia na ekranie „OAZY" ukaże się obraz

„20.000 mil żeglugi pod wodą“
R e k o r d  t e c h n i k i  w o j e n n e j

D ram at w o jenny  w  6 cz. w w ykonaniu  na jlep szy ch  s ił am erykańsk ich , w  o bra- 1  
zie  tym  w idzim y zażarte  w alki ło d z i p o d w o d n y ch  z o k rę tam i w ojennym i. 1
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NIE PSUĆ TOWARU,
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY

MB E D G M I I F l ”  w SOSNOWCU Modrze- 
. D L I y U j U i l J l  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje jjji farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie pos ia da . -------
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Od środy 30-go 
marca do 3-go 
kwietnia 1921 r. SFINKS w SOSNOWCU

Rutynowanego pracownika 
lub praeowniezki biurowej

ze znajomością buchalterji i praktyką buchalteryjną poszukuje 
Państwowy Urząd Zakupu Artykułów Pierwszej Potrzeby 
w S o s n o w c u .  Oferty w godzinach urzędowania przyjmuje 
biuro P.U.  Z. A.P .  P. w Sosnowcu, ul. Małachowskiego Ns l l .

,Za podszeptem szału
włoski dramat w 6-ciu częściach w roli głównej 

___________F r a n c i a z k a  B e r t i n i .
ANONS! Od  4-go kwietnia. ANONS!

„JE J  B Ł Ę D N Y  K R 0K “
obraz wytwórni B-cia PATHE w Paryżu.

W  wyniku narad postanowiono wysiać specjalne 
misje do parlamentów 3 państw sprzymierzonych: Francji, 
Anglji i W łoch.

Misje wyjadą z W arszawy w d. 6 kwietnia.
Do Paryża pojadą: Korfanty, Rakowski i b. mini­

ster Olszewski.
Do Londynu: Zygmunt Chrzanowski, poseł Prus

i Rymer, pos. górnośląski.
Do Rzymu: Buzek, Lieberman i przywódca PPS.

na G. Śląsku Biniszkiewicz.
Komisarz Korfanty opuścił już W arszawę i udał się 

na Górny Śląsk.

Od 2 9  m a r c a  d o  4  k w i e t n i a  1921 r .

R ó ż a s s
Stambułu

Wielki film egzotyczny w 5 cz. według operet­
ki F a l l a  z F r a n c e s c ą  M a  s  s  a  r  y

w roli głównej.

Po plebiscycie.
Delegacje do parlamentów 

sprzymierzeńców.
Uchwała ra d y  ministrów.

W arszawa, 31 marca. 
(Przez telefon.)

Dziś rada ministrów’ obradowała nad sprawami 
Górnego Śląska.

Relacje z przebiegu głosowania zdali komisarz ple­
biscytowy Korfanty i delegat ministerjum spraw zagra­
nicznych do spraw plebiscytowych Rakowski.

Niemcy dążą do szybkiego  
załatwienia sprawy ś lą s J e j .

feerlin, 31 marca.
(Tel.  wł.)

Gabinet  ministrów zajmował  
się na 2 posiedzeniach sp ra ­
wami G. Śląska.

Poseł  niemiecki w Paryżu 
otrzymał instrukcję, by wys tą ­
pił do rady ambasadorów 
o przyspieszer ie rozwiązania  
sprawy G. Śląska.

Jeżeli  wiadomość powyższa 
j e s t  prawdziwa,  to wystąpie ­
nie Niemiec zgadza się w zu­
pełności z życzeniami Polski  i 
ludności  G. Śląska.

Podział G. Śląska.
Paryż,  31 marca.

(Tel. wł.)
Pisma tutejsze podają wia ­

domość ze źródeł  niemieckich, 
że komisja plebiscytowa mię­
dzysojusznicza na G. Śląsku 
zb erze się na początku przy­
szłego tygodnia,  by wytknąć 
graroćę na G. Śląsku według 
wyników plebiscytu.

Niemcy przychodzą 
do rozumu.

Berlin, 31 marca.
(Telegr. wł.).

Tutejsze koła polityczne 0 - 
chłonęły już nieco z wrażemu

o zwycięstwie niemieckim na 
G. Śląsku i zaczynają pojmo­
wać, źe obecna forma teryto- 
rjalna G. Śląska utrzymać się 
nie da.

Myśl o podziale Śląska za­
czyna coraz jawniej  wys tępo­
wać, rugując ideę niepodziel- 
ści tegoż.

Ciekawe są wywody Gerla­
cha w piśmie „W el t  am Mon- 
t ag“, który pisze między in­
nymi:

„Nieskończenie nieprawdo­
podobne jest przyznanie całe­
go G. Śląska Niemcom. Pozo­
staje więc tylko podział. Bez- 
pożyteczną je s t ’ rzeczą zuży­
wanie siły na przeciwstawia­
nie się wyraźnemu brzmieniu 
t raktatu wersalskiego i tworze '  
nie jakiejś formuły o niepo­
dzielności G. kląska*.
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:  DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ E

E I. KOKOTEK, Będzin ;
■  ni. M a la n o w sk ieg o  n  35, I p iętro »

przy jmuje  o g ł o s z e n i a  ^
■ do wszystkich dzienników, ■
■ tygodników i czasopism *
■  po cenach redakcyjnych. ■
*  Redaguje teksty i porad ■ 
u udziela zupełnie bezpłatnie. ■

E  Z a ła tw ia  się  z le ce n ia  rów n ież  ®
■  d ro g ą  k o re sp o n d en c ji. —
■ ■■■■■■■■B||BBBBBBBBBB

Lecznica 
chorób kobiecych

D-ra I. EYSYMONTTA
SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 

A i 119
przyjęcia chorych 10 - 12 i 5 - 7

chów. Natomiast w dalszych 
okolicach, a nawet  nad Re­
nem i Rurą,  znać już skutki 
agitacji bolszewickiej,  pop ie ra­
nej pieniędzmi z Rosji.  Usta­
wiczne odezwy zarządów o r ­
ganizacji robotniczych atoli 
nie chybiają celu, przeto już, 
skutkiem nieb, np. w Essen po 
chwilowych wysiłkach nieudol­
nych wraca spokój.

Nie należy jednak dowie­
rzać mu zupełnie. Niezadowo­
lenie w Niemczech bowiem 
zoraz większe, a niemniejszą 
chęć tych, którzy usiłują en- 
tencie dowieść konieczności 
istnienia licznej siły zbrój1- 1 
w Niemczech.

Celowo zwalniają.
B er l i D ,  31 m a r c a .

(Telegr. wł.).

W  związku z ruchem komu­
nistycznym fabryki  zwalniają 
robotników: Jest  to zw a ln ia -^
nie celowe, by przekonać (en« 
tentę, że Niemcy stoją przed 
kryzysem, nie mogą płacić i 
nie mogą się rozbroić.

Rozruchy komunisty- 
cyne w Niemczech.

Sytuac ja  ogólna.
Sosnowiec, 1 kwietnia.

Obraz  ogóloy zamieszek w 
Niemczech środkowych nader 
zmienny; szczegółów zbyt  wiele, 
aby podawać je  ściśle albo 
zdobyć z nich choć jasny p o ­
gląd na całość. Zdaje  się je­
dnak, że skutkiem wdania się 
reicbswery uspaja  się nieco w 
pierwotnych ogniskach rozru-

Szopka z rozruchami 
nie udaje się...

L o n d y D ,  31 marca.
(Telegr. wł.).

„Daily Chronicie1' pisze w 
ar tykule  wstępnym, że niema 
żadnej racji przedłużenia ter­
minu rozbrojenia Niemiec z 
powodu rozruchów.

L'oyd  George  miał zupełną 
s łuszność,  uznając za bardzo 
ważną sprawę rozbrojenia 
Niemiec.



ODEZ WA
do społeczeństwa polskiego.

O dostarczenie pracy demobilizowanym 
żołnierzom.

Z d e m o b i l i z o w a n i  żo łn ie rze ,  
pom ię d zy  n im i  w y k w a l i f i  I towa-  
Di p r a c o w n i c y  wsze lk ich  f o ­
ch ów ,  s p e łn iw s z y  ch lu bn ie  o b o ­
w ią z e k  wzg lę de m  O j c z y z n y  w  
szeregach w o j s k  po l sk i ch ,  w r a ­
ca ją  do r o d z in n y c h  st rzech,  
aby  p rzys tą p i ć  do rze te ln ie  
zas łużone j  p ia cy ,  z a p e w n ia j ą ­
cej u t r z y m a n ie  im i ich r o ­
dz inom.

M r a i s t e r j u m  pracy  i op iek i  
spo łeczne j  łączn ie  z min is te-  
r j u rn  s p ra w  w o j s k o w y c h  d o ­
k ła da ją  w sze l k i ch  s tarań,  aby  
n ie z w ło c z n ie  po opuszczen iu  
szeregów przez  z d e m o b i l i z o ­
w a n y c h  i b e z t e rm in o w o  u r l o ­
po w anych  żo łn ie rzy ,  s k i e r o w y ­
w ać  ich do  o d p o w ie d n i c h  w a r ­
sz ta tó w  pracy.

A b y  us i ł o w a n ia  te w y d a ł y  
pożąd  ny  sku te k ,  ko n ieczn y  
jes t  w y s i ł e k  i w s pó łp rac a  c a ­
łe g o  spo łeczeństwa.

Zak o ńc z e n ie  w o j u y  da je  m o ­
żność i narzuca konieczność,  
w  i n t e res ie  ca łego k ra ju ,  j a k o  
też poszczegó lnych j ego  o b y ­
w a te l i ,  p od źw ign ięc ie  życia g o ­
spodarczego.

Na z iemiach po l sk i ch  musi  
zaty rn  p ow s ta ć  ty l e  war sz ta ­
t ó w  pracy ,  a by  w szyscy  zde­
m o b i l i z o w a n i  żo łn ie rze  zna leź l i  
w  n ich  za t rudn ien ie .

Czu jąc  się w obowiąz lzu  z ła ­
godz i ć  c iężk ie  po łożen ie  mate* 
r ja l n e  z d e m o b i l i z o w a n y c h  i 
b e z t e rm in o w o  u r l o p o w a n y c h  
żo łn ie rzy ,  m i n u t e r j u m  sp ra w  
w o j s k o w y c h  z a t r z y m u je  bezro­
b o tn y c h  i bezd om nych  z p o ­
śród nich w  oddz ia łach  z a pa ­
s o w y c h  na czas do t rzech  m ię -  
s ięcy w c e l i ^  w y s z u k a n ia  im 
p racy .

Pom oc  ta j ednak  nie będzie 
w ys ta rcza jącą ,  a m im o  to o b ­
ciąża bardzo  ska rb  państwa,

g d y ż  l iczba ty ch  z d e m o b i l i z o ­
w an ych  wzrasta.

N ie  w yczer pu jc ie  sk a rb u  p a ń ­
s twa,  k t ó r y  j e s t  w a s z y m  w ł a ­
snym  ska rbem ,  a s tw a rza jąc  
nowe i rozszerza jąc  is tn ie jące 
warsz ta ty  p ia cy ,  za t radn ia j c ie  
z d e m o b i l i z o w a n y c h  ż o łn ie r z y .

P r z e m y s ło w c y ,  p r z e d s i ę b i o r ­
cy, p ra c od s w c y !

Zg ła sza jc ie  na ty c h m ia s t  w 
p a ń s t w o w y c h  urzędach p o ś r e d ­
n ic tw a  p racy ,  rozs ianych  po 
ca ły m  k ra ju ,  z a po t r zebow an ia  
na w sze lk ie go  rod za ju  w y k w a ­
l i f i k o w a n y c h  i n i e w y k w a l i f  k o ­
w a n y c h  r o b o t n i k ó w ,  z d e m o b i ­
l i z o w a n y c h  i b e z te rm in o w o  u r ­
lo p o w a n y c h  żo łn ie rzy .  |

Zaś  zg łasza ją cym  się w p r o s t  
do  was okazu jc ie  w sze lką  p o ­
moc,  a p r z e d e w s z y s tk im  da jc ie  
pracę.

P a ńs t w o w e  u rz ę dy  p o ś red-  
n ic tw a  p racy  zupe łn ie  b ez p ła ­
tn ie  k i e r u j ą  p os z u k u jąc y c h  pra­
cy na w o ln e  m ie jsca we w s z y ­
s tk i ch  p rz e d s ię b io r s tw a c h  p rz e ­
m y s ło w y c h ,  h a n d lo w y c h ,  samo­
r z ą d o w y c h ,  p a ń s t w o w y c h  i p r y ­
wa tnych ,  z a c ho w u jąc  p r z y t y m  
c a ł k o w i t ą  b e z i t r o o  tość  przy  
za ła tw ian iu  tych  czynności .

W  p r z e ło m o w y c h  dniach 
1920 r. w s z y s c y  zdo la i  do no­
szenia b ro n i ,  śpiesząc t ł u m n ie  
do sze re gów  p ie rs ia m i  s w o je -  
mi  o c h r o n i l i  d o b ro  ka żdego  
z nas i ca łego k ra j u  przed  k l ę ­
ską najazdu w ro ga ,  —  dz is ia j  
w ię c  reszta spo łeczeńs twa  w i n ­
na sp łac ić  d ł u g  z w y c ię s k im  
o b ro ń c o m  O ic z y z n y ,  za t ru dn ia ­
j ą c  z d e m o b i l i z o w a n y c h  ż o łn ie ­
rz y  w oca lon yc h,  dz ięk i  i ch  
poświęceniu ,  r o d z in n y c h  w a r ­
sztatach p ia c y .

M in i s te r  p ra cy  i o p iek i  społ .
M in i s t e r  sp ra w  w o j s k o w y c h .

Dalsza demobilizacja.
W arszawa, 31 marca.

(Przez  te lefon. )
Z min. spraw wojskowych 

kom unikują, że w związku 
z demobilizacją min. Sosnko- 
wski uznał za możliwe u rlo ­
powanie bezterminowe:

1) rocznika 1896 z w y ­
ją tk iem  służących w kawa- 
le rji i a rty le rji;

2) z roczników 1897 i 98

tych, k tó rzy  do d. 1 marca 
1921 r. przesłużyli 48 rpie- 
sięcy;

3) rocz. 1893 tych, k tó ­
rzy  są zatrzym ani w szere­
gach i

4) z rocz. 1894 i 1895 
wszystkich szeregowców.

Nie podlegają urlopowa­
niu podoficerowie zawodo­
wi i szeregowcy, k tó rzy  
chcą pozostać w wojsku.

Sejm dla robotników.
Ochrona pracy. — Ubezpieczenia. —

Pośrednictwo pracy i emigracja.
K r ó t k i  okres i s tn ieg ia  p a ń ­

s t w a  p o lsk iego  cecbu ie  p o tę ż ­
ny wysi łek ,  dążący do p o s p ie ­
sznego u re g u lo w a n ia  obs z e r ­
nych  dz iedz in  życ ia  soc ja lne­
go, ty le  u nas w okres ie  t r w a ­
nia z a b o r ó w  za n i edbanych ,  
szczególnie w Ko ng resó w ce .

S t a rano  się d c g o n i ć  k ra j e  
c y w i l i z o w a n e .

Po m i j a ją c  oko l i czność,  że 
m a m y  m m i s t e r j u m  p ra cy  i 
o p ie k i  spo łeczne j ,  g rupu jące  
w so b i£  764 fo o k c io n a r j u s z ó w ,  
z budżetem  226 m l j o n ó w  m a ­
re k  za ok re s  czasu od k w i e t ­
n ia  do g ru d n ia  1920 ro ku ,  —  
da się zano to w ać  p o w s ta n ie  
d ł u » i - g o  szeregu u s ta w  p ra w  
d z i« ie  zasadniczych.

W dziedzinie ochrony pracy.
1) D ek re t  z 23 l i s topada lv>18 

r., r o . w n i ę U  P<?e' us tawę Z 
dn ia  18 g ru dn ia  1919 r. o g r a ­

n icza ją  do 8-godzin dz ień r o ­
boczy w  p rz e m y ś le  i hand lu ,  
p r z y c z y m  w sobo tę  praca m o ­
że t r w ać  n a j w y ż e j  6 godzm .  
W  k o n s e k w e n c j i  Po l ska,  redu*  
ku ją c  ty dz ie ń  rob oczy  do 46 
god zm,  poszła dalej ,  aniżel i  
kon fe renc ja  p ra c y  w W a s z y n ­
g ton ie ,  k tó ra  za ty d z ie ń  r o b o ­
czy uważa 48 godzm  pracy.  
W  ścieran iu  się k o n k u r e n c y j ­
nym  g o s p o d a r s tw  n a r o d o w y c h  
jes t  to dla nas minus.

2) D e k r e t  o insue l tc j i  p ra cy  
z 3 s tyczn ia  1919 r. p ra gn ie  
za p e w n i ć  is to tn ie  skuteczną  i 
bardzo  ro z le g łą  o ch ron ę  pracy.

S t an ow i  on bazę dla p r z e ­
szłej  un f  kacj i  inspekc j i  p racy  
w e  w s z y s tk i c h  t rzech zaborach.  
Rząd g o tu je  n o w y  p r o j e k t  p ra ­
wa w p r z e dm ioc ie  reo rgan i za-  
cj i  i n s p e k t o ra t u  pracy.

Dotychczas za m ia n o w a n o  60 
i n s p e k t o r ó w  pracy ,  z k t ó r y c h  
18- ro lnvch .

3) 29 marca  1919 r. sejm 
u c h w a l i ł  u s ta w ę  o z a ła tw ia n iu  
z a ta rgó w  z b io r o w y c h  p o m ię  
dzy  pracodawcami  a p ra c o w n i ­
kam i  r o l n y m i .  1 s ie rpn ia  1920 
r. us ta w a  p o w y ż s z a  została 
uzupe łn i ona ,  a rnoca prawa z 
dnia. 23 s tyczn ia  1920 r. roz .  
szerzona na spory ,  p o m ię d z y  
w łaśc ic ie lam i  n ie ru chom ośc i  
m ie j s k ic h  a dozo rcami .  P ra wa  
te są p on o  w s tę pem  do w i e l ­
k ie j  u s taw y ,  do tyczące j  są dów  
r o z j e m c z y c h  ( izb  pracy ) ,  a bę­
dące j  jeszcze w s t a ł j u m  p r z y ­
g o t o w a w c z y m  i

4) N ie  możn a  w r e s ' C i e  p o ­
minąć d e k r e t u  z do. 8 lu tego
1919 r. o p acow n ic z y c h  z w i ą ­
zkach z a w o d o w y c h .  Z w i ą z k i  
z a w o d o w e  mają  n i e z w y k le  u ła ­
tw i o n ą  re j es t rac ję ,  poczym s t a ­
ją się osobam i  p r a w n y m i  i 
ma ją  p rz y w i le j  zaw ie ran ia  
u m ó w  c e n n ik o w y c h ,  z k tó r y c h  
w y p ł y w a j ą  p u w a  d la  poszcze­
gó ln ych  r o b o t n i k ó w ,  naw e t  do 
z w i ą z k ó w  nie na leżących.  P r o ­
j e k t  odnośne j  u s t » w y  już  j es t  
r o z p a t r y w a n y  w  s e jm o w e j  k o ­
m is j i  pracy .

W dziedzinie ubezpieczeń.
W  ubezp ieczen iach na w y ­

padek  c h o r o b y  p r a w o d a w c a  
m ia ł  do r o z s t r z y g n ię c ia  dw a  
zadania;  z o rg a n i z o w a n ie  u b e z ­
p ieczeń na p o r b a w i o n y m  tego 
dob ro dz ie js tw a  te ry  to r  jum K o n ­
g r e s ó w k i  i s h a r m o o i z o w a n ie  
różn ych  s y s t e m ó w  ubezpieczeń,  
o b o w ią z u ją c y c h  na poszczegó l ­
nych ziem ach pańs twa.

P u n k t e m  w y j ś : i n  b y ł  d ek re t  
z 11 s tyczn ia  1919 rok u ,  k t ó ­
rego m ie j sce po d łu g i ch  i szcze­
g ó ł o w y c h  d yskus jach  w k o m i ­
sjach zajęła us ta w a  s e jm o w a  z 
dnia 19 maja  1920 r. o o b o ­
w i ą z k o w y m  ubezp ieczen iu  na 
w y p a d e k  choroby .  W p r o w a ­
dzone tą d ro g ą  kasy  c h o r y c h  
są p o w ia t o w e ,  lecz miasta,  po­
s iada jące ponaa  50,000 m i e ­
szkańców,  moga m ieć  od ręb ną  
kasę cho ryc h .  P i a w d z i w i e  się 
nam (w K o n g res ó w c e )  me 
szczęści  z kasami  chorych" ,  
m i a ł y  być  w p r o w a d z o n e  z mo­
cy u s ta w y  r o s y j s k ie j  z 1912 
ro ku  —  w o jn a  te m u  p rze szk o ­
dz i ła ,  m ia ł y  by ć  urządzone  
bezzw łocz n ie  z m o c y  p o w y ż ­
szej  u s ta w y  z dnia  19 maja
1920 r. —  najazd bo lszew ick i  
t e m u  s taną ł  na p rzeszkodz ie  i 
po  dzień  dz is ie jszy  ta zasadn i ­
cza re fo rm a  pozosta je  jeszcze 
w sferze p la nów .

Sfe ra  ubezp ieczeń na s tarość 
i n iezdo loość  do p ra cy  jes t  
n ie tk n ię ta  jeszcze, na to m ias t  
oczeku je m y  p rz y jęc ia  p rawa  o 
ubezp ieczen iu  od w y p a d k ó w .

Pośrednictwo pracy i emi­
gracja.

O l b r z y m i e ,  p rzez ca ły  okres 
w o j n y  t r w a j ą c e  bezroboc ie ,  
z a t r z y m a n ie  w N iem czech  se­
z o n o w y c h  r o b o t n i k ó w ,  p r z y ­
m u s o w a  em ig ra c ja  b e z ro b o t ­
nych do N ie m ie c  —  p o s t a w i ł y  
p a ń s t w o  nasze w ob l ic zu  t r u d ­
neg o  zagadn ien ia ,  pe łn ego  
g r . ź b y  d la  p o k o ju  w e w n ę t r z ­
nego.

W y s i ł k i  g ram i dz ia ła lność  
z w i ą z k ó w  robotn iczych  —  b y ł y  
zgo ła  niedostateczne. W i e l k ą  
k o rz y ś ć  p r z y n ió s ł  tu  d e k r e t  z 
dnia  27,1 1919 r. o o rgan izac j i  
p a ń s t w o w y c h  u i ż ę d ó w  p o ś r e d ­
n ic twa  p racy  i op iek i  nad w y ­
chodźcami  (obecn ie  1 c z y m y  46 
b iu r  p oś redn ic tw a  p ra c y  w 
K o n g r e s ó w c e )  oraz d ek re t  z 
un ia  30.XI I  1918 r. o u t w o r z e ­
n iu  p a ń s t w o w e g o  u rzędu  do 
sp ra w  p o w r o t u  j eń ców ,  uc ho dź ­
ców i r o b o t n i k ó w  (dz  ś urząd 
em g ra c y in y ) .  S o ra w ę  zapomóg  
d la  b ez robo tnych ,  k tó ra  tyle 
b y ła  u c ią ż l iw ą  d ia  mias t  u i e  
gulowaPa u t t a w a  z d. 4 i i s to -  
pada 1919 r. T ra c i  ona coraz-  
bardz ie j  ns znaczeniu.  R ó w ­
nież us tawą  se jm ow ą  została 
z a tw ie rd z o n a  f  anco - polska 
k o n w e n c ja  z dnia 3 września  
1919, do tycząca w a r u n k ó w  p ra ­
cy  r o b o t n i k ó w  po ls k i c h  we  
Franc j i .  Jest  ona —  do p e w ne ­
go s topn ia  w z o row a .

Jeśl i  się w eźm ie  pod u w a g ę  
us ta w ę  z dn ia  1 j V I I I  1919 r. o 
‘p a ń s t w o w y m  f i m d u s i u  m i e ­

s z k a n i o w y m  d la  b u d o w y  d o ­
m ó w  z m a ł y m i  ta n im i  m ie ­
szkan iam i ,  oraz us tanow ien ia  
p a ń s t w o w e g o  nad zo ru  m ie ­
szk an io wego ,  tj . p rzep isy ,  k t ó ­
re  choć dotyczą całe j  ludnośc i ,  
to j e d na k ż e  i p rz edew szys t -  
k m w a r s t w y  ro b  dmeze mają 
na wzg lędz ie ,  —  p rzy jść  m us i ­
m y  do w n io s k u ,  że p ra w o d a w  
s tw o  nasze śm ia ło  i r a d y k a ł -  
uie poczyna sob ie  w sp ra w ie
rob o tn i cze j .

N e dość j ednak  w y d a ć  p r a ­
wa, gdyż  te m og ą  lata całe 
czekać na u rz e c z y w is tn ien ie ,  
lub  te *  zostać opaczn ie  z r e a l - 
zowane.  Na jp ie rwszą  jest  rze 
czą, aby  s i lna op in ia  społeczna,  
k tó ra  wznos i  i b u r zv  t r o n y ,  a 
jak  u nas: a ocala by t  państwa,

poś w ięc i ł u  swą  u w agę  zagad­
n ie n iu  r o b o tn i c z o  - so c ja ln emu .  
W t e d y  zna jdą  się dostateczne 
ś ro d k i  m a te r ja ine  i  s i ł y  i n te le ­
k tua lne,  po t rzeb ne  do r o z w i ą ­
zania zagadnien ia .  W  szcze­
gó lnośc i  samorzu tne  i ochocze 
wp rzęże n ie  się za s tępów  i n t e ­
l ig enc j i  do  r y d w a n u  tej  s p r a w y  
soc ja lne j  —  jes t  na jpewnie jszą  
g w a ra n c ją  jej  uda tnego  za ła ­
tw ien ia .  S a m o  p ań s tw o  bez 
popa ic ia  sp o łeczeńs twa nic tu 
nie z budu je ,  b o w i e m  sp ra w a  
ro b o tn i c z a ,  jes t s p ra w ą  n a j ­
czys tszej  w o d y  sa morz ądu  ro -  
b o t n i c ż “ go, w ięc  opiera się na 
dz ie lnośc i ,  o b o w i ą z k o w o ś c i  i 
p o ś w ięc e n iu  d la  do b ra  p u b l i c z ­
nego spo łeczeństwa.

J. Stypulkowski.

Eks-eesarz Karol na Węgrzech.
Syn Karola królem Węgier.

W iedeń, 31 marca. 
(Te le g ra m  w ła sny . )

Eks-eesarz austrjacki K a­
ro l p rzyby ł do W ęgier w i­
docznie w celu objęcia 
władzy.

W  zachodniej części W ę­
gier obwołano dykta turę  
wojskową, przyczym  7O0/« 
wojsk stanęło po stronie 
Karola. Z  wojskami tym i

Karo l zamierza wyruszyć 
na Budapeszt.

Jak donoszą pisma wę­
gierskie, znaczna część lud­
ności wyraża radość z po­
wodu przybycia Karola, u- 
rządza na cześć jego po­
chody i manifestacje.

W arszawa, 31 marca 
(P r z ez  te lefon. )

Nadeszła tu dziś wiado- noletności O ttona rządy 
mość z Budapesztu, iż zwo- sprawować mają: adm irał
łane na d. 1 kw ietn ia  zgro- H orthy , prymas W ęgier i  
madzenie narodowe zamie- b. min. spraw zagranicznych 
rza obwołać królem  Ottona, hr. Andrassy. 
syna Karola. Do czasu peł-

Pod czerwonymi rządami.
Wieści z Ukrainy.

„ K u r j e r  L w o w s k i "  donos : 
Pows tan ie  l u d o w e  Da U k r a i ­
n ie  o d b y w a  się p od  has łem 
g ra b ieży  i p o g r o m ó w  ż y d o w ­
skich.  P /zest raszona ludno ść 
ż y d o w s k a  w tych oko l icach,  
o b a w ia ją c  się n a jw ię kszych  
o k ru c ie ń s t w  ja k  z w y k l e  to  się 
o d b y w a  na W i e l k a n o c  ruską,  
spiesznie b k w i d u j e  swe  In tere­
sy i m a j ą t k i  (w  meblach  i po 
s iad lośctach m ie j s k ic h )  i ma 
zam ia r  w y e m i g r o w a ć .

O b ec n ie  w s z y s tk ie  miasta i 
mias teczka od D n ie p ru  do 
D m e s t t u  leżą p r a w ie  w g r u ­
zach, z ru j n o w a n e  przez p o ­
w s ta ńc ó w  w  pop rzedn ich  la­
tach. Cę jeszcze pozostałe,  
narażone jes t  na zniszczenie,  
W ł o ś c j a n ie  o cze k iw a l i  p r z y b y ­
cia i o k u p o w a n ia c z ę ś c i  Podo ­
la przez w o js k a  po l sk ie ,  a po ­
n ie w aż  to n ie nas tąp i ło ,  p os ta ­
n o w i l i  obecn ie  sarni r o e p r a wić  
się z k o m is a rz a m i  s o w ie c k im i ,  
za k t ó r y c h  u w a ż a ją  ż y d ów ,  
zamieszka łych w  m ias tach  t 
mias teczkach  podo lsk i ch .

W  Ka  rn ieńcu z p o w o d u  r o z ­
r u c h ó w  w łośc iańsk i ch  k o m u ­
niści  Z n o w u  s tosu ją  te ro r ,  
a re sz towano ,  a nas tępn ie  roz-

L w ó w ,  3 1 marca.

s t rze lano  tam k i lkanaśc ie  osób 
z w a r s t w  p rz eważn ie  u k r a i ń ­
skich.

Wieści z Białorusi.
W e d l e  w iad om oś c i ,  O t rzy­

manych  od  l i t e w s k i c h  k ó ł  ż y ­
d o w s k i c h ,  w  o s ta tn im  czasie 
w  . n i e p o d le g łe j  s o w ie c k ie j  
B  a ł o r u s i “  dokonano  ca łego 
szeregu o k r o p n y c h  p o g r o m ó w  
na l u d n o ś ć  ż y d o w s k ie j .  P o ­
g r o m y  te o b ję ł y  g ł ó w n i e  p o ­
w ia t  hom e lsk i  i jeg o  oko l i ce  
w k t ó r y c h  bandy z o rg a n i z o ­
w a n y c h  c h ło p ó w  rozp oczę ły  w  
ten sposób d o k o n y w a ć  —  w e ­
d łu g  późn ie jszych zeznań o r ­
g a n iz a to ró w  p o g r o m ó w  —  od ­
w e t u  za r e k w i z y c j e  zboża, d o ­
k o n y w a n e  przez  b o l s z e w ik ó w .  
P o g r o m y  mają  p rze b ie g  nie­
s łychan ie  k r w a w y  i bes t ja lsk i ,  
a w n ie k tó r y c h  m ie j s c o w o ś ­
ciach ja k  L u b a w i c z y ,  Ł a j e w i e  
t. j. wwb i tn ie  pe r f i dn y .  C a ł ą  
lud no ść męską w y m o r d o w a n o  
gwa łc ąc  kobiety'  i rabu jąc  
w s z y a t i i e  p rz eds ię b ior s twa  ż y ­
dow sk ie .

Jeszeze o rozłamie w fj. Z. Ł.
Jak się ma sprawa istotnie?

Warszawa, 31 marca. 
(Przez te lefoD.)

Korespondent „Isk ry " spra­
wdzał pogłoskę o rozłamie 
w N. Z. L . u źródła i oka­
zało się, że istotnie jedna 
część narodowego zjedno­
czenia ludowego pod prze­
wodnictwem Skulskiego, Ka­
mienieckiego i  ks. B łiz iń - 
skiego dąży do zbliżenia się 
z witosowcami^ druga nato­

miast z ks. arcybiskupem 
Teodorowiczem ciąży ku 
zw iązkówi lu d o w o -n a ro d o ­
wemu. Jednak według opi- 
n ji stronnictwa do rozłamu 
nie dojdzie i obie grupy za­
mierzają uzgodnić tak tykę  
i popierać rządową w ięk­
szość.



REGULACJA RZEK.
Ustawa przygotowawcza jest w sejmie.

W b. zaborze  r o s y j s k i m , n a j ­
bardzie j  zan ie dbanym  pod 
w zględem regulacj i  rzek,  b ra k 
:jest do tychcz as  u s t a n y ,  n o r ­
mującej  p ra w a  i obowiązki  
p a ń s t w a  w tej dziedzinie.  Z a  
czasów  romiaterjuro p. K ę d z io ­
r a  op racowano  w pra w dz ie  u- 
s t a w ę  w o d n ą  dla ca łego p a ń ­
s twa,  aie p. min is t er  N a r u t o ­
wicz wzią ł  ten p ro jek t  za w a ­
dl iwy i poleci ł  go przerobić ,  
p .  K ędz io r  zaś wniós ł  go do 
se jm u ,  ja ko  wniosek poselski.

Z an im  prace  w m im s te r ju m  
ro b ó t  pub l icznych Dad ogólno-  
p a ń s t w o w ą  u s t aw ą  b ęd ą  u k o ń ­
czone,  no wy  minis ter ,  nie 
chcąc  zwlekać  z p rz y s tą p ie ­
n iem  do regulacji  rzek,  wniós ł  
p ro jekt  u s t a w y  o oznaczeniu 
linji b i egow ej  rzek ż e g lu g o ­
wych  i sp ław nych  na obsza rze  
b. z a b o i u  rosyjskiego.  D o p ie ro  
przy jęc ie  tej u s t a w y  r o z g r a n i ­
czy  kory to  rzeki  od g r u n t ó w  
n a d b r z e ż n y c h  i pozwol i  p ań ­
s tw u  p rz ys tą p ić  do obsadzenia  
b r z e g ó w  wikliną,  co s tanow i  
p o d s t a w ę  robó t  regu la cy jnych .

W e d ł u g  p ro jek tu  p. N a ru to ­
wicza ,  granicę  między ł o ż y ­
skiem rzek że g lu g o w y c h  i 
sp ław nych ,  a g ru n tem  n a d ­
b rz eżn y m  s tanowi:  1), brzeg,
poza  Który w oda  w ys tępu je  
t y lk o  w czas |e  w y lew u ,  2) tam,  
g d z ie  n iema wyrVźaego brze­
g u ,  granica  s t a ł eg o p o ro s tu  
I r a w  l ąao w y c h  i 3) w braku

tych danych,  lin ja oznaczona 
przez  ś redni  s tan  wód w o s t a ­
tn im ra ku  no rm al nym . '

Lin ię  b rzeg o w ą  rzeic ż eg lu ­
g o w y c h  ' s p ł rw u y c h  oznacza ,  
na wniosek in te re so w an y ch  
orzeczenie  właśc iwego w o je ­
wody po u p rz edn iem  kornisyj- 
nern dochodzeniu ,  przy w spół ­
udziale za s tępców właściwych 
władz wodnych i in te re sow a  
nycb.  P r t ed  rozpo częciem  ro ­
bót  regulacy jnych  na rzekach  
żeg lo w nych  g! sp ławoych ,  w y ­
znaczenie  linji b rz eg ow ej  w in ­
no nas tąpić  z urzędu.

Grunty ,  objęte  i i ni am? b r z e ­
gow ymi,  u w a żan e  są  za l eżą­
ce w łożysku  rzeki.  Namul i-  
ska,  p o w s ta ł e  sku tk iem ro b ó t  
regu lacyjnych,  w szczególności  
zaś  s ad zeń  wikl iny w o zn a ­
czonym w powyższy s posób  
łożyska r z e k ’, s t anow ią  w ł a ­
sność sk a r b u  pań s tw a .

Bezpoś redn i  dos tęp  do w o ­
dy po wyznaczeniu  linji b r z e ­
go wej  w ła śc iw a  władza  wodna 
wyznaczy właścic ielom i p r a ­
w n y m  uży tków corn g ru n tó w  
nadb rzeżnych w sp osób  u m o ż ­
l iwiający do ty ch c z aso w e  u ż y t ­
ko w an ie  wody.  G ru nt y  u z y ­
skane sku tk iem  r o b ó t  r e g u la ­
cyjnych,  u t n s a e  przez  mini* 
s ter jum ro b ó t  pub l i cznych za 
zb ę d n e  d!a*celów r e g u la cy j ­
nych.  mogą być ods tąp ione  
właścicielom przyległych g r u n ­
tów za zw ro tem  wartości .

Kalendarzyk.

Dziś H ugona  

Jutro Franciszka 

Wsch. słońca 5 m . 3 8  

Zachód „ 6 m .  31

KRONIKA.
„Krzyż za męstwo 

3 odwagę1'. Dla  u p am ię tn ię  
Dla K r w a w y c h  doi o b ro ny  p r a ­
w e g o  b rz eg u  Wisły ,  poniżej  
W a r s z a w y ,  p o d c z a s  n a p a d u  
bolszewick ego, b.  d o w ó d z tw o  
dolnej  W i s ły  pos tara ło  się o 
za twie rdze nie  s ta tu tu  odznaki 
p am ią tk o w e j  o b r o n y  Płocka 
p.  d. „K rzyż za  m ęs tw o  i o d ­
wagę*1.

Doia 20 marca r. b. odbyła  
Się w Płocku ur oczy s tość  w rę ­

czenia tego krzyża  odzn aczo ­
nym,  w ś ró d  których zna jd u ją  
się między innvrui panie', p rze­
łożona szkoły  żeńskie j  M arce ­
lina R ośc i szew ska  i L zn d a b e rg -  
Smieciuszewska ,  oraz  ucz n io ­
wie: 14-!etni Jó/.io Kaczmarski  
i 12 leini Tadzio Jez io ro wski .

Zmiana godzin b iuro­
wych. P o cząw szy  od doia 1 
kwietnia r. b. p race  w biurach  
mag i s t ra tu  rn. S o s n o w c a  t rw a ć  
b ęd ą  od godz.  8 */» r ano  do 
3 ej po  południu,  w so b o tę  zaś 
do godz.  1 ej po południu .

Dobre i n f o r m a c j e .
W c zo ra j s z y  „K urj er  Zag łęb ia "  
pisząc o s p ad k u  cen,  p o d k r e ­
śla,  że na wsiach wszystko  
po tania ło ,  prócz z iemn aków,  
k tórych cena w ynos i  obecnie  
1000 mit. za korzec.

Do  wiadomości  redakcj i  „Kur .  
Z ag łę b ia "  podaj em y,  że z i em ­
niaki  od kilku dni w S ^s oo w- 
cu sp rz ed aw a n e  są po 90 mk. 
pud,  czyii po mk. 540 za k o ­
rzec.  Wed ług  wszelkiego p r a w ­

d o p o d o b ień s tw a  ceny te są  już 
z za robkiem,  więc  na wsi d r o ż ­
sze  być nie m o g ą  niż u nas.

G d y b y  nie przeróżne o g r a ­
niczenia,  to n iewątp l iwie  p łac i ­
l iby śmy za z iemniaki  jeszcze
0 po łow ę  taniej ,  gdyż wieś 
pos iad a  ich nadmiar .

Prima aprilis, Z w y c za ­
jem przy ję tym  powinnibyśmy.  
dziś zwieść naszych czyte ln i ­
ków i zamieścić  jakikolwiek 
k aw a ł  o w ykryc iu  ska r b ó w ,  o 
t r e s o w a n y m  ś ledziu lub zaw a­
lonej kamienicy,  k tó ra  wogóle  
nie istniała.  Z w aży w szy  iednak,  
że dziś nas zw odzą  wszyscy,  
a zwłaszcza pan ow ie  od a p r o ­
wizacji ,  k tórzy cr.ły ro k  ob ie ­
cują n am  to, czego n igdy nie 
m a ją  zamia ru  do tr zymać,  o d ­
s tę p u je m y  od zw ycza ju  brania  
na kawał  czyte lników,  za co 
ich najmocn ie j  przepra szamy.

Czarna lista paska* 
rzy. Czytelnicy nasi  d o n o szą  
nam,  że p, Walenty  St rze lczyk 
(Sosnowiec ,  ul. P i ł sudskiego  
52) sp rz e d aw a ł  zwyczajną  kieł 
base  w wielki  p ią tek  po 140 
mk.  fuut.

Polecając  p» S t rz e lczyka  o ' 
p iece  u rz ędu  walki z lichwą, 
p ro s im y ,  cz yt e ln ik ów  o dalszy 
ciąg.

O k a r u z e l ę .  W c zo ra j  
p rz yby ł  do redakcj i  naszej o ś ­
mioletni  co najwyżej  chłopczyk 
z  p r o ś b ą  o napisanie  w „ I s ­
krze" ,  że właściciel  karuzel i  w 
S o s n o w cu  pozwala  j e ź l z i ć  na­
we t  dw ule tn im  dzieciom,  a gdy  
te k rzyczą  w n iebogłosy,  bo 
im s ię robi  n iedobrze ,  to właś .  
ciciei nie chce karuzel i  z a t r z y ­
mać.

S ądz im y ,  że D a j l e p i e i  b y ł o ­
by nie p ozw al ać  n iańko m na 
kręcen ie  s 'ę  z  drobiazgiem,  
boć przecie  sam o  maleństwo  
wozić  s ię na karuzel i  nie b ę ­
dzie.

Sprawa tajemniczego 
m orders tw a  wyjaśnia 
się  dzięki .Iskrze**. O-
hyd ne m o r d e r s tw o  młodej  ko­
biety  w lesie między Kazimie­
rzem a G r a n icą  do dnia w c zo ­
ra jszego  p o k r y t e  było  s iec i ą  
ta jemnicy ,  gdyż  władz om nie 
udało  się, mimo us i lnych za ­
biegów,  w y k r y ć  naz wiska  z a ­
mord ow ane j .

D o p ie r o  wczoraj  o godz.  10
1 pół  rano  przed s am ą  sekcją 
zw łok zgłosi ły się do kostnicy  
Szpitala św.  A u n y  w D ą b r o ­
wie dw ie  kobiety :  Józefa Gzik  
i M ar ja n n a  F ranczak ,  k tó re  w 
r o z m o w ie  z sędzią  ś ledczym i 
naszym k ore sponden tem  o- 
świadczyły ,  że po p r z e c z y ta ­
niu w „Iskrze** notatki  o m o r ­
de r s tw ie  przyszło  im na myśl,  
czy z a m o r d o w a n a  nie jes t ich 
da lek ą  zna jo m ą .  Dla t ego  też

zgłos iły się, chcąc zobaczyć 
zwłoki  z a m o r d o w an e j .

O b y d w ie  kob ie .y ,  k tó re  w ł a ­
dzom  s ą d o w y m  chciały przy jść  
z pomocą ,  tw a r zy  z a m o r d o w a ­
nej rozpoznać nie mogły ,  gdyż 
tw arz  jest  sdai e  zm asa k ro w a n a .  
N a tomias t  z ub ra n ia  i wzros tu  
z a m o r d o w a n ą  poznały  dok ład ­
nie, a szczególnej  pew nośc i  
nabra ły  po uj rzeniu  chustki  
włóczkowej ,  k tó ra  im była  do ­
brz e  znana.

Oka za ło  się, że jes t to  córka  
s ios t ry  Józefa P ra gnącego ,  zam. 
w D a ń d ó w c e  w d om u P o d s ia ­
dły. W  czasie wojny była w 
Rosj i  a os ta tn io  z a m i e s z k i w a ­
ła w Wilni e ,  s kąd  ba rd zo  cz ę ­
s to p rzyjeżdżała  z to w ar am i  
b ław a toym i ,  k tórymi  h a n d l o ­
wała.

Przy za m ordow ane j  zna le­
z iono złote kolczyki ,  ko ronkę ,  
m e d a l ik  na m os iężnym  łańcu­
szku,  chus teczkę  z m o n o g r a ­
m em  „K“ oraz g rzebienie  do 
włosów.

S e k c j a  zwłok,  której  d o k o ­
nał lekarz  miejski  dr.  Niepiel- 
ski  w tow arzys tw ie  m e d y k a  
W a s i l k o w sk ieg o ,  w y k a za ł a t r z y  
rany  kłute  na g łowie ,  silcie 
po t łuczoną tw a r z  i* t rzy  rany 
kłute  w lewej piers ' .

C h a ra k te ry s ty czn y m  jes t fakt ,  
że b luzka i pa l to  nie zos ta ło  
przebi te,  co dowodzi ,  że ofiara

m o r d u  była  rozpię ta.  R an y  z o ­
stały zadane p ra w d o p o d o b n ie  
ro sy j sk im  b ag n e te m  ew. m a ­
łym aust rjackim.

Dzisiaj  pnzes łuchany z o s t a ­
nie Jó ze f  P ragnący  z żoną,  
k t ó rz y  może  uchylą rą b ek  t a ­
jemnicy,  co da m ożność  w ł a ­
dzom do- w y św ie t l en ia  tej 
ohydnej  zbrodni.

Aresztowanie żołnie­
rza  przez  cywilnego-
W c zo ra j  o godz in ie  7 wiecz.  
u h c ą  S o b ie sk ieg o  „cywilny** z 
b ro n ią  w ręku prowadzi ł  żoł ­
n ierza  do kom isar ja tu  policji .

W ś r ó d  l icznie zebrane j  p u ­
bliczności w y p a d e k  ten w y w o ­
łał  zaciekawienie.

O k a za ło  się,  że cyw ilnym  
był p rz eb ra n y  żołnierz z b a o ­
nu w a r towniczego  w D ą b r o ­
wie,  który a r e s z to w a ł  żołnie­
rza, o sk a r żo n eg o  o kradzież  i 
dezerc ję .

D u g i  os kar żony z d o ł a ł  
zbiedz.

Dezercja jeńców ro ­
syjskich. W  tr au sp o r ta ch  
j eń c ó w  rosy jskich ,  ud a jących  
się do stacji  w y m ian y  jeńców 
w Bara now iczach  i R ó w n em ,  
a także  w ś ród  j eńców ,  ocz e­
kujących na wy jazd na p u n ­
ktach  ko le j owych zdarzają  się 
częste 'wypa dk i  dezercji  j e ń ­
ców.  Pojmani  t łumaczą swó j

W i e l k i  p o ż a r  
w  Klimontowie.

Spłonęło 7 domów i 8 -stodół.
Oa eg da j ,  t. j. doia  30 b. m. 

o godzinie  w p ó ł  do trzeciej  
pop o łu d n iu  w e  wsi Kl imonto­
w ie  w y b u c h ł  g ro ź n y  pożar ,  
k tó ry  przy s i lnym wiet rze i 
panu jącej  od d ług iego  już 
czasu suszy,  zniszczył d o szc zę ­
tn ie  7 d o m ó w  mieszkalnych ł 
8 s todół  wraz  ze znajdującą  
się w nich słomą,  s ianem,  na­
rzędziami  g o s p o d a rc zy m i  i t. p.

P i e r w s z a  do r a tu n k u  p rz y ­
b y ła  straż o g n io w a  kop.  „Je* 
rzy** z Niwk' ;  nas tępn ie  p r z y ­
były  s t raże  z kopalni  „Kazi- 
mierz**, „Ignacy**, z fabryki 
Deichs l  ■ i sosno wiecka miej ­
ska  oraz  kopełni  „Renard*.

R a tunek  był  wielce u t r u d ­
niony z p o w o d u  wichru i zna .  
czoej  odl egłości  w ody .  P o m i ­
mo to s t raż  n iwecka zdołała 
nadludzkim p ra w ie  wysi łkiem 
u r a to w a ć  t rzy  ob ję t e  ju ż  p ło­
mieniami d o m y  mieszkalne.

Z e  zniszczonych p o ż a re m

d o m ó w  sześć  należało  do wło- 
śc j sn  k l imontowskich ,  s iódmy 
zaś  był w łasno śc ią  kop. „Kl i­
mon tów*  t o w a r z y s tw a  s o s n o ­
wieckiego.  S p a b ł a  się też j e ­
dna  Świnia a j e d n ą  k r o w ę  sil­
nie p o p a r z o n ą  mus iano  dobić.

J ak  zw ykle  u jawni ła  się przy
tym pożarze n iechęć miesz­
kańców do niesienia pomocy 
przy ra tow an iu  g inącego  d o ­
bytku.  P ó m i m o  p ró śb  i n a le ­
gań,  nie zdołali  s t r aż acy  ani 
też policja nakłonić  ga p iów  do 
p o m ocy  przy p o m p o w a n i u  
wody .

O s t a t n i a  opuści ła miejsce  
pogorzel i  s t raż  o g n io w a  ni ­
wecka.

Jednocześn ie  z poża re m  tym 
wy nik ł  wielki poża r  w Myśło .  
wicach,  do  k tó re go  j ed nak że 
s t raże  tu te js ze  nie podążyły ,  
b ęd ą c  już  w drodze  do Kl i ­
m on tow a.

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć ,

29.

J u r a ś  k o c h a ł  do u w ie l ­
b i e n i a  „ sw ą  m am ę Klarę,*, jak 
j ą  odt ąd  nazywał ,  a pos iadając  
p rz ymio ty ,  z j ed nyw aj ące  rau 
ser ca  o taczających,  zdołał  p o ­
zyskać  sobie  ks iędza  Langie r ,  
u czuw ającego  g ł ę b o k ą  l i tość 
dla teg o b iednego  dziecięcia,  
p o zb a w io n eg o  matki .

T r z y  mresiące upłyn ęły  od 
przy ar e sz tow an ia  w d o w y  po 
P iot rze  For t i e r .  R ozs ądzen ie  
s p r a w y  nastąpić  miało  za dni 
os iemnaście .

D n e c i  w wieku  Ju ra s ia  p r ę d ­
ko zapominają ;  owóż, mniej  
częs to  on już w sp o m in a ł  o 
matce ,  o k tórej  s t ar ano  się 
nie m ów ić  w o b e c  niego.

—  Jeżeli  n i eszczęsna  s k a z a ­
n ą  zos tanie  — wyrzekła  do 
b ra ta  pani D a r i e r  — lepiej,  
ażeby  o mej  zapomnia ł  i nie 
wiedzia ł  o plamie,  ciążącej  na 
j ego  nazwisku.  Z re szt ą ,  mam 
p e w i e n  p r o j e c t  dla lego dz iec ­
ka...

—  Jaki ,  kochana s ios tro?
—  Chcę ad o p to w a ć  tego 

ch ło p c z y c ę ,  jeśli  sędz iow ie

Ogłoszą  w y r o k  kary  dla j e g o  
matki; dam mu sw oje  nazwi­
sko,  w y c h o w a m  go, uczynimy 
zeń c z ło w ie k a ,  z jak ieg o  d u m ­
ni k iedyś  będz iemy,  me d o z ­
wala jąc  s m utkow i  i hańbie  z a ­
w ł a d n ą ć  dus zą  jego.  Czy z g a ­
dzasz się na mój  p ro j e k t ?

— Z  całego ser ca  —  rz ek ł  
proboszcz .— Jes t  to myśl  sz l a­
chetna ,  z u rzeczywis tn ien iem 
jej  j ednak  cz ekać  .należy d o ­
póki w y ro k  o g łoszonym  nie 
zostanie.

— Będziemy czekali.. .  Czy 
wierzysz  wciąż ieszcze  w n i e ­
w inność  Jo an n y ?

—  S a m  nie wiem .. J e s t em  
tą  całą s p r a w ą  wst rz ąs u iony  
do giębi... O g a rn i a  mnie  
z w ą t p i e n i e . .  —  rzekł  sm utno  
ks iądz  Langier ,  — W razie 
g d y b y  la n ieszczęś liwa winną 
się być  okazała,  dziecię n e 
po w inno  dźw igać  ciężaru b ł ę ­
du swej matki ;  z r o b im y  tak, 
aby nie znało n igdy nazwiska  
pot ępione j .

Nadsz ed ł  dzień  ogłoszenia 
w yro k u .  P o tró jna  zbrod nia  w 
A i fo r tv  lle narobi ła  tem wię 
cej hałasu,  że of ara jej była 
w y t h p w a ń c e m  szkoły  politecz- 
nicznej ,  cz łowiekiem zn anym  
i pow sze ch n ie  s za n o w an y m .  
Niezliczone t łum ? ,  z t r u d ­
nością  p o w s t r z y m y w a n e  przez

s t raże  miejskie ,  obow iąz an e 
pi lnować po rząd k u ,  ob leg ał y  
od rana  izbę pos iedzeń  s ą ­
dowych.

Z  chwilą,  gd y  drzwi o t w o ­
rzono,  sala zos ta ł a  szczelnie 
zapełnioną.

Przybyl i  sędziowie.  W r e ­
szcie w p ro w ad zo n o  oskarżoną ;  
p re zydu jący  o tw orz y ł  pos ie ­
dzenie.

P o b y t  w więzieniu ,  p rz ek o ­
nanie o n iemożności  podtrzy* 
mania walki  przeciw s p r a w i e ­
dl iwości ,  z łamały Joannę ,  pc-  
zb a w ia iąc  j ą  wszelkiej  m o r a l ­
nej  i f izycznej  eue igj i .  N a ­
przód już  czuła się być  p o ­
tępioną.

— Ach! mo je  dzieci... moje  
b iedne dzieci... — p o w t a r z a ł a  
z ro zpaczą  — czyż ich już  
n i g d y  nie zobaczę?

Ksiądz  Lang ie r  z s io s t r ą  i 
E i m u n d e m  Caste l  przybyl i  do 
P aryż a ,  a b y  być ob ec n y m i  
przy ogłoszeniu  w y rc k u  w L j  
sprawie .
Li s t a  św iad k ó w  zawiera ła  wie l ­
ką l iczbę nazwisk,  na czele  
k tó rych  znajdował ,  się: kas je r  
Ric k x ,  p m i  F ra n c i sz k a  wła­
ścicielka skl epu  w  Aifortv. i le ,  
chłopiec Dani- ! ,  D o s łu g u ją c y  
w f ibryce i pani  B e t i n ,  s io ­
stra pana Labroux .

R o z p o c z ę t o  czytanie ak tu  o- 
skerżema .  F a k t a  były p r z y ­

gnęb ia j ące .  P o  w ys łuchan iu  
icb t łum w sali po s iedzeń  ze ­
brany uważa ł  J o an n ę  za n a j ­
n ikczem nie jszą  ze zb rod nia rek .

P rz y s t ą p io n o  do p rz es łuch i ­
wania  św iadków .

Nie będz iemy powtarzal i  
tych zeznań,  znanych j u t  c z y ­
te ln ikom.  Nieszczęsna  nie p o ­
s iadała ani j e d n e g o  człowieka,  
k tó ry b y  się ode zw a ł  w jej  
obronie .  Na  wszystkich  p u n k ­
tach,  z w y ją tk i e m  jed n eg o ,  
wina  jej z d a w a l i  s ię b y ć  nie 
u legaj ącą  zaprzeczeniu .  Lecz 
co się stało ze sk ra dz ionymi  
pieniędzm ? P re z y d u ją cy  tw ie r­
dził,  że w d o w a  po Piot rze  F o r ­
t ier  uk ry ła  gdzieś  tę sumę,  
z k ą d  kiedyś  za b r a ć  j ą  pos t a­
nowiła.  P o zo rn a  iej  nędza ,  
zupe łne  ogo łocen ie  z p ienię­
dzy w chwil i  jei  p rz ya re sz to -  
wania ,  mog ły  być  udauemi .  
W n io s e k  ten j ednak  nie p o ­
p a r ty  zos tał  ż a d n y m  do w o d e m .  
D a n o  więc  g łos Joannie.  . Nie 
mając  żadnej  nadziei  p r z e k o ­
nania  sędziów,  b i edna k o b ie ta  
j e d n a k  ze b ra ła  siły,  m ów i ła  
eCeig'CZDie, w y jaśn ia jąc  try - 
bu ca ło w ;  p o w o d y  swojej  u- 
cieczki,  g roźby  J i k ó b a  G n a -  
ud,  g w a ł to w n e  jego za ag lao ie  
do udania  s ię w ra z  z sobą,  
or  z zniszczenie prrez  po ża r  
lis-u, jaki  pisał  do niej.  O p o ­
wiada n ie  to jednak ,  zamias t

z jedn ać  sędz iów na  s t ro n ę  
oskarżonej ,  mocoo wz bu rzy ło  
ich i rozgn iewało .  Cynizm j o -  
aony wyda ł  ira się być  p o ­
tw o rn y m .  Nikczemna ta i s to ta  
p o zw a la  s ię zobe lżać  c z ło w ie ­
ka, k tó ry  przypłaci ł  życiem 
w s p a n ia ło m y ś lu e  swe  p o ś w i ę ­
cenie.  «
^ N o w a  ta jej zb r odn ia  w ień ­

czyła godnie  poprzedza jące .  
W y z n a c z o n o  J o an n ie  a d w o k a ­
ta z u rzędu .

Był to cz łowiek  zdolny  i d o ­
wiódł tego; jednej  wszelako* 
a najważniejszej  rzeczy b r a k o ­
wa ło  j eg o  obronie,  to  jes t w e ­
w n ę tr znego  przekonania .  A  
czyliż ja m óg ł  pos iadać ,  nie 
widrząc w n iewinno ść  o s k a r ­
żo ne j?

Po replice prezydu iącego  s ę ­
dziowie  udali się do sali n a ­
rad.  Nieobecność  ich t rw a ła  
za ledwie  dwadz<eścia m ’r - ; .  
G d y  powróci li ,  g łębokie  ■<; s a ­

l i  za leg ło  milczenie.  P i  c e ­
duj ący wygłos ik

(c d. c.)



postępek tym , że nie chcą 
wracać do bo lszew ji i proszą 
o pozw o len ie  pozostania w  
Polsce dla zajęcia się pracą 
fizyczną. W sau tek tych  dezer­
c ji e tapy stacyjne zażądały 
zw iększenia lic zb y  straży ko n ­
w o ju ją ce j.

Zakończenie sprawy 
Brzozy. Głośna spraw a s tu ­
denta IcKa B rzczy, k tó ry  ode­
b ra ł sobie życie w pom'«szcze- 
m u żandarm erji w W arszaw ie , 
gdy go badano ja ko  kom un i­
stę, zosta ła ostatecznie z l ik w i­
dowana. Jak w iadom o, z in i­
c ja tyw y pos łów  s jo n is tó w  w y ­
toczono proces żandarm om , 
ja k o  rzekom ym  zabójcom  B rzo­
zy; sądy w obydw óch instan­
cjach w yd a ły  w y ro k , u n ie w in ­
n ia jący żandarm ów . T o  je d ­
nakże nie za d o w o liło  posłów  
s jo n is tó w , k tó rz y  znow u w y ­
s tą p ili z żądaniem re w iz ji p ro ­
cesu. O becnie g łów na  p ro ku ­
ra tu ra  w o jskow a zaw iadom iła , 
że w y ro k  zosta ł u p ra w o m o c ­
n iony , gdyż niema żadnych 
m o tyw ó w  do sk ie row an ia  go 
go najw yższego sądu w o jsko ­
wego.

Ofiary.
Na czerwony krzyż Nuchem 

W olł Lewkowicz złożył mk. 100

Z teatru.
Miljonówki m± cztery

roz losow ane będą na d z is ie j­
szym  w ieczorze w  teatrze z im o ­
w ym  podczas p rzep iękne j ope­
re tk i „E w y “ . K to  będzie szczę­
ś liw y m  w ybrańcem  z pośród 
zebranej publiczności, do w ie ­
m y się w ju trze jszych  pismach. 
R olę ty tu ło w ą  „Ewy** wykona 
p. G od lew ska ; Peppi będzie p. 
Józefow iczowa, pp. K o z ło w sk i, 
K a czo ro w sk i, N aw rock i, S z lą - 
Zak, K is ie lew ski i in n 1, oraz 
ba le t dope łn ią  całości.

Ju tro  w sobotę ,,P iękna R i-  
se tta ", fantastyczna baśó-ope- 
re tka , m uzyka Fa lla .

W  n iedzie lę  po po łudn iu  
„ K r ó l  s k rzyp kó w 1'; w ieczorem  
„M iło ś ć  cygańska*1. %

W  pon iedz ia łek z pow odu 
św ięta dwa przedstaw ien iu : po 
p o łu d n iu  „S ło d k ie  dz iew czę";, 
w ieczorem  „W ieszczka  K arna- 
w a łu “ . Pow yższe opere tk i w y ­
posażone w  tańce. Sprzedaż 
b ile tów  na ten repe rtua r ju ż  
rozpoczęta.

„Ogniem i mieczem11 
dla młodziały. Ju tro , w so­
botę w  teatrze z im ow ym  po 
po łu d o iu  specjalne przedsta­
w ie n i*  dla uczącej się m łodzie­
ży. T y m  razem ze sceny p rze ­
m ów i s iłą  swego ta len tu  S ien ­
k iew icz  w g łośne j pow ieści, 
p rze rob ion e j dla sceny „O g ­
n iem  i mieczem**. Ceny b ile tów  
na to  p rzedstaw ien ie  zniżone 
do m in im um - Początek o godz.
3 i pó ł pp.

Teatr popularny, tan i, 
p rzy  u l. Kośc ie lne j czynny bę­
dzie w tyg o d n iu  b ieżącym  
d w u k ro tn ie , t j.  w nadchodzącą 
n iedzie lę  i p o n ie d z '* łe k . W  n ie ­
dzie lę baw ić  się będziem y na 
a rcyw eso łe j k ro to c h w ili „P o r­
w anie  Sabinek**, oraz w ponie­
dzia łek, ja ko  w dn iu  św ią tecz­
nym , w ys ta w io n ą  będzie h is to ­
ryczna sztuka K raszew skiego  
„K s ią żę  R a d z iw iłł, Panie K o-
chanku**-

W  przedstaw ien iach bierze 
udz ia ł o rk ies tra  w o jsk  po lsk ich  
12 p. p.
^•S przedaż b ile tó w  rozpoczęta.

Tabela wygranych.
Warszawa, 31 marca, 

(przez te le fon).

Dziś w i4 -y m  dniu ciągnienia 
yg ra ły :
40 tys. mk. Ni 38272.
20 tys. mk JNsJNfe 14241, 24943, 

1603, 63012.
15 tys mk. Ns 23130.
10 tys. mk 9978, 19090, 19517, 

5736, 24251,43360,43552, 54961

Telegramy.
Nowe środki przymusowe.

Paryż, 31 marca.

(Te l. w ł.)
W e d łu g  in fo rm a c ji pism , 

w k ró tce  zw ołana zostanie no­
wa kon ferenc ja  a ljan tów , na 
k tó re j om aw iany będzie w n io ­
sek, by we w szystk ich  portach 
n iem ieck ich  zabierać c ło , p rz y ­
czyn i p o r ty  te będą okupo­
wane.

P o rty  n ieokupow ane zostaną 
zablokowane.

ra k te ru  i n iesam odzie lnej w o li, 
zg ina ł na jtrag iczn ieszą ś m ie r ­
cią, M ik o ła |o w i M iko ła je w iczo - 
w l zas, k tó ry  z bezwzględnoś­
cią b ru ta lną  w ysy ła ł na rzeź 
m iljo n y  ludz i, dane b y ło  usnąć 
łagodn ie  na R iw ie rze , w p ro ­
m ieniach w iosennego słońca.

Mikołaj Mikołajewicz.
D ąbrow a, 1 kw ie tn ia .

Na w ło sk ie j R iw ie rze  za­
kończy ł praed k ilk u  dn iam i ży ­
cie b y ły  geuera lissim us w o jsk  
rosy jsk ich  w w o jn ie  św ia tow e j, 
a zarazem jedna z n a jw y b it­
n ie jszych  postaci w ie lk ie j tra - 
g e d ji w o jenne j. W ie lk i książę 
M iko ła j M  ko ła jew icz , cz łonek 
ro d z in y  R om anow ych, b y ł d u ­
szą ro s y js k ie j p a r t j i w o jenne j, 
k tó ra  do w ybuchu w o jn y  św ia­
to w e j p rzyczyn iła  się w  w ie l­
k ie j m ierze. B y ł też g łó w n ym  
przedstaw ic ie lem  p a rt ji pan- 
s law is tyczne j w ca rsk ie j ro ­
dzin ie  i w ogó le  w ro d z in ie  te j 
n a jw yb itn ie js zą  osobistością , 
k tó ra  rzucała cień na cara M i­
ko ła ja  II jeszcze w czasach po­
ko jo w ych , a pa rtja  w ielfcich 
książąt g rupow a ła  się za tym  
p ro to typ e m  au tok ra ty , p rzed 
k tó ry m  naw et samodzierżca 
R o s ji —  ja k  g łos i fama — ka­
ja ł się w trw odze  z uczuciem 
w yraźne j a n tvp a tji. M ianow any 
genera lissim usem  zm o b ilizo w a ­
nej o lb rzym ie j a rm ji ro s y j­
sk ie j, b y ł on autorem  p lanu 
w ojennego, k tó ry  postanaw ia ł 
rozpocząć w o jn ę  przez zaata­
kow an ie  A u s tr j i,  owego planu, 
k tó ry , ja k  później k ilk a k ro tn ie  
s tw ie rdzono , dop row ad z ił do 
ostatecznej k lę sk i R osję , po­
nieważ nie w z ią ł pod uwagę 
p roponow ane j przez F ranc ję  
kooperacji. P rzyczyną zaś tego 
by ła  fanatyczna n ienaw iść w ie l­
k iego  ks ięcia  do A u s tr j i —  on 
wszakże p o p ie ra ł ruską  propa­
gandę na W ęgrzech i w G a li­
c ji i z uporem  trz y m a ł się raz 
pow zię te j idee f  x * . iż droga 
do B e rlin a  prow adzi przez B u­
dapeszt i W iedeń. F ranc ja  zaś 
p ragnę ła  raczej, aby M .ko ła j 
M iko ła je w icz  w y ru s z y ł na B er­
lin , i aby tym  sposobem fra n ­
cuskie  i ro s y js k ie  w o jska  po­
da ły sobie ręce. M ik o ła j M ik o ­
ła jew icz  b y ł rów n ież  autorem  
ta k ty k i ataku m asowego, zna­
nego pod nazwą ro sy jsk ie g o  
„w a lca  pa row ego1*.

Przez w o jsko  b y ł zn ienaw i­
dzony, jako  nie szanujący ży­
cia ludzk iego , d la  o f.cerów  na­
tom iast b y ł ideałem  w o jsko - 
wogo.

W ch w ili upadku Rosj', de­
tro n iz a c ji cara i re w o lu c ji M i­
k o ła j M  ko ła jew icz  b y ł już  u* 
trąconą potęgą. Po klęskach 
w o jennych odeoranó m u s ta ­
now isko  generalissim usa i w y ­
słano jako  guberna to ra  na Kau­
kaz. T ra g iczn y  los w ie lk ie j 
części ro d z in y  carsk ie j i l ic z ­
nych cz łonków  dom u R om a­
no w ych om iną ł go| przez d łu ż ­
szy czas ż y ł na K ry m ie , u k ry ­
w a jąc się przed grożącym  m u 
n lebszpieczedrtw em . Z  uspo­
sobienia ponury , nadzw ycza j­
n ie  za rozum ia ły  l opanowany 
am bicją , k tó ia  podszeptyw ała 
mu nadzie ję , że uda mu się 
zasiąść na tron ie  carów , b y ł 
naw saroś żo łn ierzem . U w a ża ­
no go za wy kszta łconego, cho- 
c az p ize ję tego  cuchem  n a ro ­
dow o o rto d o ksy jn ym . L o *  Oka­
zale się n ie sp ra w ie d liw ym : car 
M iz o ła j,  cz łow iek  słabego cha­

Rozmaitości.
Zanikające zwierzęta.

N iek tó re  ga tunk i zw ie rzą t co­
raz to  bardzie j zanika ją . W  
W ie lk ie j B ry ts n ji już  od lat 
50-ciU d z ik i s tanow ią  w ie lką  
rzadkość —  w kró tce  zapewne 
w yg iną  ca łkow ic ie . N iedźw ie ­
dzi i lisów  niem a ju ż  tam  zu- 
p e łn ir l B ó b r tra fia  się jeszcze 
we F ra n c ji nad do ln ym  Roda­
nem. P o low ać nad tam nie- 
w o lno , bo je s t obawa, że i 
ta k  zn ikn ie  zupe łn ie . W ś ró d  
p ta kó w  europe jsk ich  cza jk i sta­
ją  się corsz rzadsze. .T ę p i się 
je  d la  skrzyde ł, używ anych na 
ozdobę, ja je k , m ięsa i b ia łka  
k tó re  po s tw a rd n ie n iu  1 po la- 
k ie row an iu  zastępuje piankę 
morską. W  A fry c e  strus i jes t 
coraz m n ie j. Z a b ija  się je  d la  
p ió r. S ło n i g in ie  obecnie 40 
ty s ię c y  co ro k . Jeżeli rządy 
n ie  przedsięw ezm ą ś rodków  za 
radczycb , to  sra la t 30 nie bę­
dzie ani jednego słonia. W ie l­
błąd też t u je  się coraz rzadszym

Walka ze szczurami.
P arlam ent ang ie lsk i uchw a­

l i ł  p raw o , mocą k tó rego , oso­
ba w  k tó re j m ieszkaniu będą 
znalezione szczur lu b  mysz 
podlega karze p ien iężnej pięć 
fun tów  szterl. W raz ie  po­
w tó rnego  is tn ien ia  w  m ieszka­
n iu  tych  szkodn ików , kara bę­
dzie znacznie podw yższona. 
Sprawą tą  za jm uje  się g o r l i­
w ie  m io is te rju m  ro ln ic tw a .

Urzędniczki i skromność.
U rzędn iczka w i n n a  być 

skrom na... w  czasie u rzędow a­
nia me w o I d o  je j roztaczać 
czary k o k ie te r ji,  nie w o lno  w a­
bić oczy męskie ponę tnym  de- 
ko lta rzem  ani nóżką w  p rze l- 
rzys te j obsłonce jedw abne j 
pończoszki. T a k ie  ro zp o rzą ­
dzenie w y d a ły  m iaroda jne  
czynn ik i adm in is tracy jne  we
F ra n c ji, co w yw o ła ło  oczyw i­
ście s ilne  zam ieszaaie w sze­
regach funkc jona rjuszek pań­
s tw ow ych  i kom unalnych .

A zatem: w zb ro n io n ym  jest 
noszenie deko ltow anych  su* 
k ieu, iedw abnych  pończoch, 
d rog ich  fu te r, bl> izczących 
k le jno tów ...! Spódnice pow inny  
stanowczo zakryw ać ko lana i 
ły d k i p rzyna jm n ie j do po łow y... 
(na jp iękn ie jszy  naw et ksz ta łt 
nog i nie up raw n ia  do w y ła m y ­
wania się z pod te j re g u ły ): 
n iew o lno  używ ać odurza jących  
p e ifu n i, n iew o lno  różow ać w arg  
ani podkreś lać oczu....— w szy­
stko  to  mc zgadza się z po ­
wagą p racy  i u rzędow an ia .

S crom ność, w s tyd liw o ść , 
cnota —  m ają  za tryum fow ać 
na całe j lin ji...

W ła d z e  francusk ie  zaiste d u ­
żo będą m ia ły  do ro b o ty , je ś li 
zechcą ściśle przestrzegać 
sw yct\ p rzep isów  skrom ności... 
Jakże bow iem  nakreś lić  g ra ­
nicę k o k ie te r ji kob iece j, ja k  
nakazać m łode j dziew czynie: 
stań się brzydką...

Czy może su ro w i stróże m o­
ralności —  zabron ią  oczom po ­
w abnym  spo jrzeń i ustom  cza­
ru ją cy  h uśm iechów? Czy na­
każą u rzędutczkom  czesać w ło ­
sy, zasłon ć oczy oku la ram i, 
p rzyw dz iać  sukn ie  z w o rkó w , 
w e łn iane pończochy i bareba- 
DOwe dessous.

Marja "DZIERŻANOWSKI
Choroby kobiece i akuszerja  

Dąbrowa Górnicza

(na Redcnie) róg Sławkowskiej 
i K ró l. Jadwigi. 

Przyjm uje od 4— 7 p. p.

Motory elektrycz. 3-taz.
110|220 woltów 

o mocy 3-10-1*2-15 i 23 K. M. 
pol eca:

Biuro Techniczno-Handlowe
„ E S P E R ”

BĘDZIN , Kołłątaja 24, Tel. 40

Wyłączne zastępstwo sprzedaży m aszyn  
do p isan ia

pierwszorzędnej firm y L. C. Smith & Bros Typewriter Co. 
Syracuse N. Y . U. S. A . po cenach fabrycznych 

S TA N IS ŁA W  JA N  K R Z Y W A Ń S K I, Dąbrowa, ulica Krótka
dom własny.

IS to w . S p o ż y w c z e  P r a c o w n i k ó w
T w a  ,H r. R enard* S O S N O W IE C , ul. Staszyca 7

wyborową czekoladępoleca 
hurtowo i 
detalicznie

■ fabryki „Kt. Czapliński w Warszawie” ,
I  --------  p o  cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek.
|  Towar znajduje się stale na składzie.

Drobne ogłoszenia ]
n o  sprzedania kawiarnia t. z. lo ­

kal z całkowitem urządzeniem 
U l. Nowopogońska As 24 Wiado- 
mość w m ie js c u .____________
d O O O m k na§ rody  Otrzyma ten 

kto wykryje nieprawego 
właściciela 8-mio miesięcznego 
źrebięcia dereszowatej maści, któ­
re zginęło 17-go b. m. o godz. 
9 ej wieczorem. Aleja Nr. 19
W. W ypych.__________________
6faginęła koza bura w białe ła ty 

na bokach, z rogami. Łaskawy 
znalazca raczy dać znać do „Iskry*
w Sosnowcu.__________________
7  gubiono kartę powołania w y­

daną w P. K. U. na im ię Ka-
zimierza Eysymontta.__________
Chłopczyka tygodniowego nie- 

chrzozonego oddam na własność 
Wiadomość „Iskra “ Będzin. 
n o  sprzedania 3 stoły, piec że­

lazny, kasa do liczenia „N atio ­
nal* i oszklona ściana drewniana. 
W iadom ość ul. Modrzejowska 4 
w sklepie obok składu papieru 
W ł. Czechowskiego od godz.
10-ej do 1 ej _______________
Cą do sprzedania prosiaki 6-cio 

tygodniowe ul. Kaliska Nr. 11
u w łaścicielki._________________
2[aginęła karta reklamacyjna wy­

dana przez komisję poborową 
w Zawierciu na im ię Wojciecha 
Bajura. Zwrócić „Iskra* Dąbrowa. 
T Idzielam  lekcji w zakresie klas 

niższych gimnazjalnych. W ia- 
mość w Redakcji.' 
p a rę  silnych roboczych koni ż 

uprzężą, oraz wóz Nr, 6 sprze­
dam ul. Kuźnica Nr. 8 m. 1 od
godz. 4-ej p. p. _
ya k ła d  rowerów Stanisława Krzy- 

wańskiego, Dąbrowa, ul. K ró t­
ka, załatwia szybko, tanio, so-
lidnie._______________________
O kradziono na stacji Kazimierz 

dokumenty wojskowe wydane 
przez P. K. U. w Będzinie na 
im ię  Stefana Krauzego. Zwrócić 
.Iskra* Dąbrowa______________

p la c  półmorgowy w Bukownie 
obok stacji i terenów fabrycz­

nych sprzedamjzaraz W adomość: 
Rudolfowa -w Strzemieszycach, 
obok stacji W iedeńskiej._______
7 d o ln y  rymarz poszukuje pracy 

od 1 go maja w Sosnowcu 
obecnie pracuje w Warszawie. 
Bliższe szczegóły u Kozińskiego 
Dziewicza Nr. 11 m. 2.

7gub io no  paszport i kartę w o j­
skową Teofila B lachlińskiego 

gm iny Mierzęcice powiatu bę­
dzińskiego________ _ _ _ _ _ _
Zaginęła książeczka żywnościo­

wa wydań* w kop. H r. Renard 
na im ię Bronisława Kaukusińskie-

 _
L7to chce uratować od zejścia 

na złą drogę porządnego nie­
szczęśliwego chłopca lat 17, z 
cztero klasowem wykształceniem 
zdrowego umysłowo i fizycznie 
silnego, ładnego i m iłego, niech 
będzie łaskaw ustąpić mu pokoik 
umeblowany za skromną opłatą,, 
lub za udzielanie lekcji dzieciom 
właściciela Pośpiech konieczny. 
Bliższych inform acji udzieli re-
dakcja. _________________ _
A ngielskiego udzielam oraz kon­

wersacji. W iadomość w A d m i-
nistracji._______________________
p rzy jm ę  posadę kasjerki lub bu­

fetowej w miejscu lub na pro­
w incji. W iadomość w „Iskrze*. 
LU Niedzieliskach przybłąkał się 

pies rasy w ilczej z obrożą. 
Jest do odebrania za zwrotem 
kosztów, Sosnowiec ul Pańska 6. 
l ) o  sprzedania m otocykl Aleja 

19 w Sosnowcu W. W ypych.
J )o sprzedania dom w cenie przy­

stępnej Ksaweza ulica Cynko­
wa Nr. 15 i 16 W incenty Orze-
chowski. _____________________
A nton ina Załóg i Janina Za łóg 

zgubiły kupony chlebowe za 
marzec, książki jN ° Ns 31832. 33591 
7ag inę ła  karta powołania wyda­

na przez P. K. U. w Kielcach 
i świadectwo kowalskie na im ię 
Błażeja Rejmana. Łaskawy zna­
lazca raczy zwrócić do .Is k ry " 
w D ąbrowie za nagrodą f  ’ ;.
yg ub ion o  portfel czarny,  ̂ , /

na węgiel, dowód osobJ . ku­
pony chlebowe i legitymację 
związku kolejowego na in  lę Ada-
ma Stryjewskiego. '__________
■zaginęła karta zwolnienia bez­

term inowa wydana przez P.K.U. 
w Warszawie na im ię W ładysła­
wa K row ickiego ochotnika. 
>7gubiono kartę powołania wy­

daną przez P. K  U. w Będzi­
nie, metrykę i dowód osobisty z 
fotografją na im ię Michała W y­
godnego______________ _ _ _ _ _
7ag inę ło  pozwolenie na wydanie 

gazety „Hapardes*. Szmula
Arona Pardesa.___________ _
7a g in ą ł paszport wydany przez 

.władze niemieckie na im ię M i­
chała Zycha.

REKLAMA- t o  pieniądz!!!

Redaktor i wydawca W iktor Monsiorski. D ru k  Edm und M irę * i  S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4.


